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P R E N U M E R A T A  W Y N O S ! .
R o c z n ie :  k w a r ta l n ie :  m ie s ię c z n ie :

W  K r a k o w ie : 10 z ł.  2 z ł.  5 0  c t.  ł z ł.
W  M onar, a u .-w ę g . 12 „ 3 „ —  „ I „
W  N ie m c z e c h  2 8  m .  7  m.
W  in n ych  k rajach  32  f  .  8  l'r. —  „

P o jed y n czy  num er 10 c i. —  z  p r z e s y ł k ą  p o c z t o w ą  12 c i. 

I N S E R A T Y : 6 c e n t. od  w i e r s z a  d r o b n y m  d r u k i e m  ( p e t i t e m ) .

Otrzym ujem y następujące pismo: 
D o

P- Jana G a d ow sk iego  
redaktora od p ow ied zia ln ego  d zien n ik a  

„G azeta  K ra k o w sk a 11
w  K rak ow ie .

C. K. S ąd  k ra jo w y  k arn y  w  K rak ow ie  
ja k o  p ra so w y  w  sp raw ie  k on fisk a ty  za rzą ­
dzonej d zien n ik a  „G azeta  K ra k o w sk a 11 
z d n ia  5 M arca 1882. Nr. 28  orzek ł: 1) ar­
ty k u ł p od  nap isem  „D zw on  na trw o g ą 11 
p o czy n a ją cy  s ię  sło w a m i: „T ym czasem  tu, 
co sią  d z ie je ? 11, a  k o ń czą cy  sią: „ona nas 
orzeźw i, w zm ocn i, p od n iesie  i  zn iszczy  k o ­
m arow e troski d n ia 11 um ieszczon y na stron­
n icy  3 , czasop ism a p o w y ższeg o , ze  w zglądu  
na sw ą  treść m ieści w  sob ie  znam iona w y ­
stępku  z §. 3 02 . k . k.

II) zarządzoną konfiskatą  sią  za tw ierd za , 
d alsze  ro zp ow szech n ien ie  tego  a rtyk u ły  zo ­
staje  zakazanem  i zak az ten w  m yśl §. 36 . 
ust. pr. sią  og ła sza , w reszcie  zn iszczen ie  
zabranych  egzem p larzy  w zg lęd n ie  stronn icy  
3-ej na  której artyk u ł p o w y ższy  je s t  od b ity  
będzie  zarządzone po p raw om ocn ośc i o rze ­
czen ia

P o w o d y :
A utor w  p o w y ższy m  artyk u le  u siłu je  p o ­

b u dzić  p o jed y n cze  k la sy  sp o łeczeń stw a  j e ­
dne p rzeciw  drugim  do n iep rzy jazn ych  k ro­
k ów  i do łą czen ia  sią  w  n ieprzyjazn e sob ie  
stron n ictw a  a tem  sam em  artyk u ł ten ze 
w zgląd u  na sw ą  treść m ieści zn am ion a w y ­
stęp k u  z §. 3 0 2 . k . k.

W  obec tego  na p od staw ie  §§. 4 8 8 . 4 89 . 
493 . u. k. i §. 3 6 , 37 . ust. pras. p o w y ższe  
orzeczen ie i zarząd zen ia  są  uzasadnione.

C . k . S ą d  k ra jo w y  karny.
K rak ów  dnia  8 M arca 1882.

K a w e c k i  w . r.

Wychodzi w e wtorek, czwartek i sobotę wieczór z datą następnego M a.
R E D A  K CYA

p r z y  u l ic y  S z e w s k i e j  Nr .  4 ,  II. p i ę t r o .

R ę k o p isó w  n ie  z w ra c a m y  — n i e f r a n k o w a n y c h  l i s tó w
n ie  p rz y jm u je m y .

P R E N U M E R A T Ę  i IN S E R A T Y  P R Z Y J M U J Ą :

.1 A D M IN IS T R A C Y A  „ G a z e ty  K ra k o w s k ie j*  j a k o t e ż  A G E N C Y F,: 

AOM 5 N I STBACYA w  K r a k o w i e :  J a n  F i s c h e r ,  „ P a ła c  S p isk i* , p.  N o w a k o w s k a ,

w  d r u k a r n i  W ł .  L.  A n c r y c a  i S p ó ł k i ,  p r z y  ul .  K a n o n n e j  Nr .  9.  - t y t ° n i n ’ r6 g  Ul'  B r a c k i e j-  w  hali  S u k ie n n i c  N r. 6, -  h a n ,
-------------  d lu  p. D e m b i ń s k i e g o ,  ul .  F lo ry a ń s k a ,  A.  G r i g a r .  W e  L w o w i e

L is ty  r e k l a m a c y j n e  n i e o p i e c z ę t o w a n e  n ic  p o d le g a ją  K s ię g a rn ia  G u b r y n o w i c z a  i S c h m i d t a ,  ks ięgar nia  Ł u k a s ze w i
o p ła c ie  p o c z to w e j.  c z a  ul .  H a l i c k a  Nr. 5 0 .

Dwa ukazy carskie.
Dworna ukazami obdarzył car rosyj­

ski „Prywislinskij kraj “ — jeden z nich 
ustanawia katedrę literatury polskiej 
przy uniwersytecie warszawskim (!), 
drugi dotyczy niezałatwionych jeszcze 
spraw unickich.

Pierwszy ukaz świeci blichtrem euro­
pejskim , drugi demaskuje Azyatę — 
obydwa wydane w interesie Rosyi.

Czy w W arszawie, gdzie cenzura

moskiewska nie dopuszcza druku utwo 
rów ducha polskiego i głównych jego 
mistrzów, lub robi z ich dzieł tylko 
karykatury, możliwem jest rzetelne tło- 
maczenie i rozbiór tych utworów ? Za­
pewnie, że nie. Idzie więc o to tylko, 
by owo tłomaczenie nie spaczyło myśli 
polskiej i nie obróciło jej na młyn po­
lityki moskiewskiej. Nad tem powinno 
czuwać społeczeństwo polskie pod za­
borem rosyjskim i pod takiein tylko za­
strzeżeniem przyjąć ukaz.

Drugi ukaz jest zupełnie zrozumia­
łym. Stanowi o n — wedle „Grołosu* —
0 kompeteneyi władzy, która rozstrzy­
gać ma sprawy sporne, odnoszące się 
do wyznawania przez dawnych Unitów 
rozmaitych obrządków i religij. Według 
niego „sprawy takie będą w przyszłości 
rozstrzygane przez zarząd prawosławnej 
eparchii chełmsko-’warszawskiej. Od wy­
roków tej władzy służyć będzie prawo 
rekursu do „najświętszego11 synodu 
w Petersburgu. Przy rozstrzyganiu po­
dobnych sporów, co do przynależności 
do kościoła prawosławnego dawnych 
Unitów, pochodzących z małżeństw mię- 
szanych, należy się stosować do §. 195 
prawa o małżeństwie z r. 1836, obo­
wiązującego dotąd w Królestwie Poł- 
skiem. Lecz moc tego prawa nie może 
się rozciągać na dzieci zrodzone z mał­
żeństw mieszanych byłych Unitów z oso­
bami innych wyznań, a zawartych po 
roku 1875 (w którym gwałtem i prze­
mocą przepędzono Unitów na prawo­
sławie). Takie dzieci mają być chrzczone
1 wychowane w religii prawosławnej 
na podstawie §. 200 wzmiankowanego 
praw a11.

Mamy więc nowy zamach, obliczony 
na złamanie silnych w wierze katoli­
ckiej Unitów. Praw osławna eparchia 
i „najświętszy11 synod pod prokuroryą 
jenerała Pobiedonoscewa, rozstrzygać 
będą o ich wyznaniu.

Protestancka „Augsburgska G azeta11 
przepowiedziała w swoim czasie taki 
smutny wynik podróży jen. Pobiedono­
scewa, podnosząc zarazem głos obu­

rzenia z powodu udręczeń biednego 
ludu unickiego.

Czy głos ten i w ogóle głos męczeń­
skiej unickiej braci wywoła jaki sku­
tek, niewiadomo, to tylko je s t pewnem, 
że ów głos powinien nas pobudzić do 
szczerszego i gorętszego zainteresowa­
nia się tą sprawą nieszczęśliwych. Lud 
nasz nazywamy w chwilach uniesienia 
„w iarą11. Stwierdza on dzisiaj w czynie 
tę nazwę swojem męczeństwem, ale my 
nie umiemy, czy też nie chcemy stanąć 
na jego wysokości!

W sp a w ie  przeniesienia zarządu kolei 
g a l ic y j s M  do kraju.

N a ogóln em  p osiedzen iu  R ad y  m iejsk iej 
K rakow sk iej dn ia  9. b. m. rad ca  m iejsk i 
D r. W arschauer u czy n ił w n io sek  n a g lą cy  
następującej treści:

„R ada m iejsk a  u ch w a li w n ieść  p e ty c y ę  
do K ola p o lsk ieg o  w  W iedniu , z a w iera ją cą  
n astęp u jące  rezo lu cy e:

a) w o b ec  d o k o n y w a ją ee j sią  organ izacy i 
Zarządu p a ń stw o w y ch  dróg że laznych  starać  
s ią  n a leży , ażeb y  d la  gm in  g a licy jsk ich  li- 
nij k o le i p a ń stw o w y ch  utw orzoną zosta ła  
osobna in sp ek ey a  z s ied z ib ą  w e  L w o w ie .

b) C entralne zarząd y  p ry w a tn y ch  g a lic y j­
sk ich  k o le i że lazn ych , urzędu jące obecn ie  
w  W ieduiu , p o w in n y  b y ć  p rzen iesion e do  
kraju.

W n io sek  ten, p op arty  p od p isam i ośm nastu  
rad ców , p rzyjęty  zo sta ł przez R adą m iejsk ą  
jed n om yśln ie , a  tak  sp raw a, d la  kraju  ty le  
w ażna, poruszoną zosta ła  na n o w o  w  bar­
dzo sto sow n ej ch w ili i  jest n ad zieja , że 
tak że  przez inne rep rezen tacyć  au tonom iczne  
będzie p oru szoną, a  w  K ole P o isk iem  z y sk a  
n a leży te  o cen ien ie  i  pop arcie .

Kuresjonfleacye „ftazelf M w s ł i e j " .
Lwów 10 marca.

Podczas gdy w naszej biednej G alilei, która co­
raz to bardziej uspraw iedliw ia nazw ę B eoeyi 
poL kiej, pod jaką jest znaną w całej L itw ie i 
K oronie, w szystko śpi spokojnie, a począw szy  
od jenerała i skończyw szy na jednorocznym  
ochotniku i konceptpraktykancie każdy wmawia 
w sieb ie , że wojny nie będzie w sąsiedniej 
R osyi, a raczej prow incyach pod leg łych  jarz­
mu carskiem u, panuje całkiem  odm ienne uspo­
sobienie.

Od osób przybyłych w dniach ostatn ich  do 
Lwowa z kontraktów k ijow sk ich , zupełnie  
wiarogodnych i poważnych, dow iedziałem  się, 
że jakkolwiek w kraju zabranym  nie w idać  
na pozór żadnych nadzw yczajnych przygoto­
wań do wojny, gdyż nie ma tam ani koncen- 
tracyi w iększej ilości wojska, ani w idocznego  
nagrom adzenia am unicyi i zapasów  wojsko­
wych, w rzeczyw istości jednak M oskale przy­
gotow ują się bardzo gorliw ie i sp ieszn ie do 
wojny, i nie tają naw et w publicznych roz­
m owach, że postarają się w yw ołać ją co naj­
spieszniej.

Od czasu jak nazw any przez A lego  Paszę  
„ojcem k ła m stw a“ (le pere du m entongó) Igna- 
tiew  sto i na czele rządu w R osyi „D elenda  
A u str ia u stało się hasłem  każdego m oskala; 
a jakkolw iek nikom u w Caracie nie jest ta j-  
nem , że wojsko i skarb nie są w św ietnym  
stanie, takie tam  panuje pow szechne przeko­
nanie o niedołęztw ie i słabości A u stiy i, że 
nikt pom im o tego nie wątpi, iż pokonaną zo ­
stanie z największą łatw ością .

P ew ność siebie być m oże zarówno pow o­
dem zw ycięztw a jak  największych klęsk, a za ­
leży to głów nie i jedynie od tego, o ile  lekce­
ważony nieprzyjaciel posiada poczucie g od n o­
śc i swojej i pragnie gorąco pom ścić się za 
to lekcew ażenie. Czy zaś w razie obecnym  
przy posuniętej do bezczelności pew ności zw y­
cięztw a z jeduej strony panuje rzeczyw iście  
u drugiej owo m ęzkie poczucie godności i g o ­
tow ość zajrzenia śm iało  w oczy n iebezp ieczeń­
s tw u ? —  o tem  m uszę zam ilczeć, bo nie chcę  
zepsuć humoru panu prokuratorowi krakow­
skiem u, a pism o W asze narazić raz jeszcze  
na konfiskatę

Zdaje m nie się jednak, że m ogę pow iedzieć  
bez żadnej obaw y, iż m iędzy m łodzieżą naszą  
oddającą się zawodowi w ojskow em u, naw et 
śladu rycerskiego anim uszu niktby odkryć nie 
zd o ła ł, a natom iast uderzyć m usi każdego  
jawnie i bez żadnych ogródek wypowiadana  
przez każdego obawa wojny i w stręt do niej. 
Objaw ten je s t  w ielce sm utnym , gdyż św iad­
czy on zarówno o upadku ducha jak o zup eł­
nym braku politycznej przezorności tej m ło ­
d zieży; dziw ić się mu jednak nie m ożna, bo 
jest on naturalnym  w ynikiem  usposobienia  
panującego w tutejszych sferach w yższych, które 
od chwili powrotu N am iestnika z W ołyn ia  przy­
ję ły  i g łoszą  „orbi et. u rb iu zasady wyznawa­
ne przez słynnego „Beschwichtigungbhofrath’a* 
z W iedeńskiego „F igara

Idąc za przykładem  zw ierzchnika sw ego ca­
łe  nam iestnictw o nasze przejęte je s t  taką od ­
razą do w szelk iego przelewu krwi, jak gdyby  
złożone było z sam ych Kwakrów lub cz ło n ­
ków lig i w iecznego pokoju, sądzę zaś, że  
gdyby ju ż  naw et M oskale przekroczyli grani-

EMTT. K A S T E L A R
(L ist Edm unda de Amicis.

(C iąg d a lszy .)

M ów ił o Z o r il li: C złow iek ten ma w szyst- 
e wady usposobienia artystycznego a ani 
dnej z jego  stron dobrych11.
Jednem u z przyjaciół m ateryaliście, który  
u ofiarował sw e dzieło, o „W pływ ie poży- 
enia na m yśl,*  p ow iedzia ł; Dobrze, ale ty  
usisz jeszcze napisać rozprawę wykazującą, 
óre to ustępy D o n  C hisciotta nap isał Ćer- 
ntes, gdy pożyw ieniem  jego  była m araałyga ?“ 
O pow iadał, że raz gdy b y ł na objedzie  
jednych państw a, gospodyni domu, gdy  

■ sto łu  w stano, zaproponow ała m u , rumie- 
ąc się z le k k a ; Panie K astelarze, pow inien- 
Ś zrobić nam ten  wielki zaszczyt i pow ie- 
,ieć piękną m ow ę, podczas gdy pic bedzie- 
y czarną kaw ę“ .
Tu K astelar zam ilk ł i zrobił te sam ą minę 
w tedy, a wierzaj mi, £e trzeba było pę- 

,ć ze śm iechu. Pew nego dnia, przechadza- 
3 się w Prado, K astelar, przyjaciel jego 
Jen (m onarchista) i ja trzeci, sp ostrzeg liś-  
y, zbliżające się ku nam indyw iduum  z b łę -  
lym wzrokiem, gestykulujące i m ów iące do 
>bie.
K astelar dotknął m ego łokcia i szep n ą ł: 
i b y ły  p reten d en t do tronu h iszpańskiego.

Zanim obrano królem księcia d’A osta , sam  
rozdaw ał na w szystk ie strony deputow anym , 
wota z ow em  własnem  nazw iskiem .

—  N ie daj się spostrzedz, rzekł K astelar, 
to warjat.

W arjat s ły sza ł w szy stk o ; zatrzym ał się, 
z przechodniów jeden , drugi toż sa m o ; gro­
m adka ludzi wkrótce się  zebrała. Gdyśm y 
byli o dwa kroki od n iego , przybrał dram a­
tyczną pozę i krzyknął z całej s iły , zw raca­
ją c  się ,do K astelara: A w ięc tak, ja  chcia­
łem  być'k ró lem , ale n igdy nie byłem  szar­
latanem , jak p an ! to pow iedziaw szy, oddalił 
się mruczą; ; tłum  się ś m ia ł ; K astelar też 
usiłow ał śm iać s ię , ale pokraśniał jak burak.

—  B raw o! rzekł do n iego ów przyjaciel, 
m onarchista, k lepiąc go po ram ieniu, „rad 
jestem , że nie straciłeś jeszcze w styd liw ości* .

—  A cóż, p ośp ieszy ł z gotow ą odpow ie­
dzią K astelar, czy m yśla łeś , że zostałem  m o­
narchistą ?

Pracow nia K astelara je s t  obrazem  jego  g ło ­
wy, a raczej była obrazem , bo nie w iem  czy 
Prezydent republiki ży ł tak, jak skrom ny de­
putow any.

Statuetki, doniczki z kw iatam i, klatki z 
ptaszkam i, dzieła filozoficzne, zbiory poezyi, 
num izm ata, katalogi m uzealne, akta urzędo­
we, korespondeneye, lis ty  elektorów , rycerzy, 
fotografie, gazety , b ro szu ry ; w szystkiego po 
trosze w idziało się w n ieładzie po stoliczkach, 
po krzesłach, na posadzce, w n ieładzie arty- 
styczuym , m alowniczym , który rozw esela ł i 
rozm arzał. Tam wśród owych przyjaciół i

książek, K astelar w yglądał daleko korzystniej 
niż w Kortezach.

Jed en  z jego  przyjaciół, z laseczką w ręku, 
ob szed ł raz całą salę i dotykając jednej po 
drugiej, w szystk ich  szufladek m nogich s to li­
czków, kom entow ał g ło sem  C yceron a: P ano­
wie ! oto m anuskrypta dla dzienników  peru­
w iańskich, a tu dla m eksykańskich. T u dla  
K uby, tu dla B razylii, tu dla Stanów  Zje­
dnoczonych, a tu , d la starego kontynentu. 
Gdy jaki nakładca się zjawia, K astelar otw ie­
ra jedną szufladkę, zanurza w niej ręce i  z 
oczami zam rużonem i, w ytrzęsa z niej w szystko.

K astelar sam mi m ów ił, że jego korespon­
deneye do dzienników am erykańskich, przy­
noszą mu rocznie p iętnaście tysięcy  skudów. 
P om yślc ie , że kilka la t tem u dla zarobienia  
jak iegokolw iek  grosza, p isa ł kazania dla k s ię ­
ży  w iejskich !

R ozm aitym i ustępam i, opow iedział m i on 
sam  pierw sze koleje sw ego żvcia, m ów iąc od  
czasu do czasu, bym je notow ał, jeźli sobie  
życzę.

U rodził się w K adyksie w r. 1 8 3 2 . Ojciec 
jogo , człow iek  uczony, aczkolw iek z profesyi 
tylko ajent handlow y, w łaścic ie l bogatego  
księgozbioru , um arł w sile  wieku, zostaw ia­
jąc w, niedostatku w ielk im  m łodą w dow ę i 
m ałego E m ila , nie liczącego jeszcze  la t s ie ­
dmiu.

S iostra  zm arłego, m ieszkająca w A likancie, 
ofiarow ała im  przytułek  w sw oim  dom u, a 
pani K astelar oddała się cała wychowaniu  
syna, robiąc m iędzy w ielom a m nem i i tę  o -

fiarę, że przechow ała a naw et w zbogaciła  je ­
szcze piękną bibliotekę, chcąc zawczasu obu­
dzić w synie zam iłow anie książek. K astelar  
też od dzieciństw a okazyw ał w ięcej naw et niż 
m iłość, po prostu manję czytania, a ma ją  
do dziś dnia, bo czyta w szęd z ie : idąc u licą , 
w K ortezach, przy objedzie, w łóżku, w ką­
p ieli, słow em  w szędzie, gdzie tylko m oże m ieć  
przed oczam i książkę lub gazetę.

R ów nocześnie z tą potrzebą czytania, obu­
dziła  się  w nim potrzeba m ów ienia, i m ałym  
jeszcze będąc, daw ał dow ody niezw ykłej wy­
m ow y.

—  Robiąc dla zabaw y ołtarzyki, opow iadał 
mi, ja  i moi rów ieśnicy, w ygłaszaliśm y zw y­
kle z w ysokości krzesła ubranego w kołdrę, 
niby z kazalnicy kazsuie lub egzortę. Yo era  
et, espanto de todos. (Ja byłem  postrachem  
w szystkich.

W  dw udziestym  roku życia posłano go do 
E ldy, gdzie pracował nad łaciną, i zaczął pi­
sać z w ielkim  zapałem  now elle, rozprawy h i­
storyczne, dyssertacye religijne, poezye, ko- 
m edye, poem ata, próby zapam iętałości ra­
czej, (jak sam  m ów ił), niż zdolności, a które 
w ogniu w szystkie skończyły. P ierw sze d o­
wody w ym owy i ta len tu  dał w A likancie, 
dokąd pow rócił w 1845  d la odbycia kursu  
d ru g ieg o : de segunda esehansa.

Dokończenie nastąpi.

A *
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cę i splądrow ali połowę Tarnopolskiego i 
Czartkowskiego, to jeszcze w pałacu  vpod  
K aw kam i“ nie przestanoby dowodzić, że woj­
ny nie będzie, i  być nie może. M iłość bliźnie­
go i odraza od przelew u krwi jego, je s t n ie­
wątpliw ie uczuciem arcychrześcijańskiem  i 
wielce chw alebnem , a nie m iałbym  naw et nic 
p rftc iw  niem u, gdyby przejęte niem  było sa ­
m e N am iestnictw o, począwszy od sam ej góry 
a skończywszy na d jurnistach i w oźnych; ale 
na nieszczęście rozkrzewiło się już ono w ca- 
łem  naszem  społeczeństwie i zdem oralizowało 
je  do takiego stopn ia, że albo jak  struś cho­
wa głowę, żeby nie widzieć niebezpieczeństwa, 
albo też oczekuje na takowe ziście baran ią 
rezygnacyą i nie m yśli naw et o tem , żeby 
m u postaw ić czoło i obronić się od niego. 
N ie należąc bynajm niej do rzędu politycznych 
B uddystów , potępiając bezwarunkowo n u r tu ­
jący  i obezw ładniający społeczeństwo pesy­
mizm, i uznając najzupełniej w szechstronny 
postęp, jak i prowincya nasza dokonała pod 
wielu względam i w la tach  osta tn ich  nie mniej 
przeto  przyznać m uszę z najwyższą boleścią, 
żeśm y upadli tak  nizko pod względem uczu­
cia siły i naszej godności narodowej, że niżej 
już upaść nie m ożemy, i że w iara w przy­
słowie „sprzyjanie rządu  kra jow i“ tak  dalece 
nas zdem oralizow ała i zabiła w nas zdolność 
m yślenia o sobie i zdania sobie sprawy z n a ­
szych rzeczywistych potrzeb i interesów , że1, 
nie rozum iem y nawet, że wojna z Rosya je s t 
absolutn ie nieuniknioną, i że zarówno d la nas 
ja k  dla A ustryi lepiej będzie, jeżeli nastąp i 
ona dziś, gdy są jeszcze pewne szanse zwy- 
cięztwa, niż za la t kilka, gdy R osya lepiej się 
do niej przygotuje.

O gół nasz nie chce tego widzieć nawet, a do­
póki w kierownictwie rządu krajowego pozosta­
nie wzsystko „beim alten“ , dopóty i zmiany 
w usposobieniu ogółu tego spodziewać się 
nie m ożna; bo jakkolw iek nie przestaliśm y 
być niesfornym i anarch istam i, zachowaliśmy 
n iestety ., także w szystkie cechy szlacheckiego 
serw ilizm u z epoki upadku naszego, i nie- 
tylko trzym am y się pańskiej klam ki, ale i 
rządzim y się pańskiem  zdaniem , bez względu 
na to , że je s t  ono najzupełniej niedorzecznem .

O statn i lis t mój, w którym  poruszyłem  
spraw ę nieobsadzonych katedr na lwowskim 
U niw ersytecie i wzywałem dziennikarstw o n ie­
zależne, aby mnie poparło znalazł odgłos w 
jednej „ Gazecie N arodowej"; żałujem y jednak  
bardzo, że szanowne to  pism o powtórzyło 
tylko początek jego , dotyczący kated r dziś 
wprawdzie w akujących, ale które będą z  pe­
wnością obsadzone ju ż  w przyszłym  semestrze, 
a pom inęło głów ny jego  ustęp , w którym  
mówię o wykładzie filozofii, którego ucznio­
wie Jnaszego U niw ersytetu  będą pozbawieni 
tak  d ługo, ja k  p. Czerkawski kum ulować bę­
dzie profesurę z godnością posła do Rady 
P aństw a, lub  dopóki nie zostanie m ianowany 
sta ły  jego zastępca.

Pisząc lis t  o sta tn i m iałem  głównie na ce­
lu  anorm alny  i w wysokim stopniu  szkodliwy 
stan , w jakim  od la t dziesięciu znajduje się 
w ykład filozofii w U niw ersytecie, w skutek sta­
łe j nieobecności p. Czerkawskiego, i wzywałem 
dziennikarstw o do wspólnego z Gazetą K ra ­
kowską  upom nienia się o położenie końca ta ­
kowemu, bo przecie wiedziałem dobrze, że 
przypadkowe zawieszenie innych wykładów i 
bez tego ustać m usi. Tym czasem , Gazeta N a­
rodowa niechcący czy też um yślnie, nie zro­
zum iała intencyi m ojej, a przez częściowe 
tylko zacytowanie lis tu  m ego całkowicie ją  
p rzek ręc iła ; spodziewam  się więc, że redakcya 
pism a tego b łąd  ten  zechce poprawić, i w pły­
wem swoim zechce się przyczynić do zniewo­
lenia p. Czerkawskiego, aby się zgodził na 
m ianowanie stałego swego zastępcy, oraz do 
postaw ienia w kraju  na porządku dziennym 
kwestyi niepołączalności m andatu  poselskiego 
do R ady P aństw a ż urzędam i, wymagającemi 
ciągłej obecności osób je  p iastujących, a 
szczególniej w razie gdy nieobecność ich staje 
się powodem, jak  to ma miejsce w wypadku 
obecnym , oczywistej szkody d la  całych poko­
leń uczącej się m łodzieży.

Zadaniem  profesora je s t przedew szystkiem  
kształcenie m łodzieży; kto zaś jak  p. Czer­
kawski zadaniu tem u oddać się nie może, 
powinien ustąpić swe m iejsce kom u innem u, 
bo profesorów  nom inalnych kraj nie potrze- 
i grzechem by było, gdyby tolerowano dalej 
to , co się dzieje od la t dziesięciu, a m iano­
wicie, że profesor posłu je w W iedniu i P e­
szcie, a uczniowie jego  otrzym ują dyplomy 
doktorów  filozofii, nie wysłuchawszy naw et 
porządnego W stępu  do tego przedm iotu. G or­
szące to  nadużycie ustać powinno bądź co 
bądź, a każdy człowiek dbały  o dobro kraju 
powinien przyczynić się w m iarę możności, 
aby to conajprędzej m ogło nastąpić.

Rusińskie pism a ludowe „Nauka*  i „ S ło ­
wo Boże“ wydawane przez p. Szczerbana, i 
,N o w o st" księdza Naumowicza przestały  wy­
chodzić w  skutek uwiezienia redaktorów .

X . W.

W arszaw a 7 marca- 
N asz „Kurjei* poranny® , z k tó rego  dow ie­

dzieliście się o pobycie w naszem  m ieście 
ie n e ra ła  m oskiew skiego  S kobelew a, doniósł 
zarazem  —  ja k k o lw ie k  n ie  zupe łn ie  d o k ła ­
dn ie o śn iadan iu , ja k ie  m u w ypraw iono u p. 
S tępkow sk iego , o to astach , i o tem , że j e ­

n e ra ł rac zy ł życzliw ie w y rażać  się o P o la ­
k ac h  w  ogóle, i o ty c h , co s łu żąc  w arm ii 
m osk iew sk ie j, dali dow ody m ęztw a w o s ta ­
tn ie j w ojnie z T u rk am i.

D o ty ch  w iadom ości do łączam  k ilk a  szcze­
gółów :

P a n  S kobelew  p rz y b y ł do W a rsza w y  we 
czw artek  dnia 2 b . m ., pociągiem  w ied eń ­
skim  o siódm ej z ran a . A ni oficyalnego p rz y ­
ję c ia  na dw orcu  kole jow ym , an i ow ych t łu ­
mów' pub lik i, c iekaw ej u jrzeć  i uczcić b o ­
h a t e r a  c h w . i l i  —  nie by ło .

S kobelew  p rz y je c h a ł u b ran y  po cyw ilne­
m u i p ryw atnym  ekw ipażem  u d a ł się do H o ­
te lu  E u ro p e jsk ieg o , a  o godzinie 11 rano , 
znajdowmł się w raz z je n e ra łe m  P an iu ty n e m  
w hand lu  S tępkow sk iego , gdzie w osobnym  
gab in ec ie  podano tym  panom  śn iadan ie.

P a n iu ty n  zn a laz ł tam  tow arzystw o  złożone 
z trze ch  m ężczyzn  cyw ilnych  i jed n eg o  ofi­
ce ra  a r ty le ry i, k tó rego  uw iadom ił o obecno­
ści S kobelew a , i zarazem  zap ro sił w szyst­
k ich  do w spólnej u cz ty . Z aproszen ie  przy ję to  
sk w ap liw ie , a panow ie A u g u s t... B ie rn a ... 
i S zan iaw .... pow ita li S k o b elew a toastem  
„w  im ieniu  m ieszkańców  W a rsza w y  —  ja k o  
b o h a te ra  z pod P lew n y , i n iep rze jednanego  
w roga Niemców®.

P rz y  podziękow aniu , Skobelew ' ośw iadczył 
t y m  p a n o m  m iędzy  innerui, że znane mu 
je s t  m ęztw o Polaków ' s łużących  w arm ii ro ­
sy jsk ie j, o czem  sam  osobiście m ia ł sposo­
bność p rzekonać się n ie jed n o k ro tn ie .

J a k  w idzicie , pow iedzia ł bardzo  niew iele , 
je d n a k ż e  d la  panów  A . B . i S. u s z c z ę ś l i ­
w i o n y c h  p rzy jęciem  do w spólnego śn iad a­
nia, by ło  to  aż  n ad to  w ysta rcza jącem .

J a k ie  w rażen ie  sp raw iła  w iadom ość szybko 
po m ieście rozn iesiona o ty c h  to a s ta ch  sp e ł­
n ionych przez ow ych trz e c h  panów  noszą­
cych  polsk ie nazw iska i w ażących  się r e ­
prezen tow ać m iasto  i naród , —  tego  W am  
ch y b a  opisyw ać nie p o trzeb a . To je d n o  je s t  
pew nem , że n ik t w ięcej z P o laków  nie b ra ł 
u d z ia łu  w p rzy jęc iu  p an a  je n e r a ła ;  a  p an o ­
w ie, o k tó ry ch  pow yżej w spom niałem , do ­
w ied li znow u p rzez sw e n ikczem ne po stąp ie­
n ie , że na leżą  do tego  rodza ju  stw orzeń , 
ja k ie  pospolicie nazyw am y szum ow inam i spo- 
łecznem i, a  ja k ic h  n a  n ieszczęście  ta k  w iele 
zn a jd u je  się n a  w arszaw sk im  b ru k u .

Je ż e li  panow ie A . B . i  S. p rzez czyn ta k i 
p rag n ę li s tać  się g łośnym i w m ieście —  to 
dopięli tego  w zupełności. N azw iska ich  po ­
w tarzane  są  u s ta w ic z n ie ; a  że w spom inają
0 n ich  z oburzen iem  i p o g a rd ą , tego  m ogą 
by ć  pew ni. K om u k n a jp a  je s t  a lfą  i om egą 
w życiu , te n  ea łe  życ ie  będzie k n ajp iarzem
1 p ie cz en ia rz em !

O soby p rzy b y w ające  z P e te rsb u rg a  opo­
w iad a ją  rozm aite  szczegóły  o śro d k ach  ostro ­
żności, zap row adzonych  n a  stacy i ko le i w ar- 
szaw sk o -p e te rsb u rg sk ie j w G atczyn ie .

P a ła c  le tn i ośw ietlony  je s t  w  nocy św ia­
tłam i e le k try c z n e m i; pociąg  pasażersk i po 
p rzy b y c iu  do s tacy i G atczy n a  o taczany  b y ­
w a n a ty ch m ias t p rzez w ojsko, po licyę i ż a n ­
darm ów . N ikom u z w agonu w yjść n ie  wolno; 
s łu ż b a  ko le jow a o tw ie ra  drzw i d la  tych  ty l­
ko , d la  k tó ry ch  G atczyno  stanow i k res  po ­
dróży, a  ci w ysiad łszy , chw ytani są p rzez 
na jrozm aitszych  czynow ników  do indagacy i, 
pak u n k i zaś poddaw ane są n a jsk ru p u la tn ie j­
szej rew izy i.

D la  czegóż, i d la  kogóż to w szystko?  Oto 
d la  ochrony i bezp ieczeń stw a  w ięźn ia  z a ­
m kn ię tego  w p a łac u , strzeżonego  p rzez  ty ­
siące żo łdac tw a, zastęp y  po licyantów  i szp ie­
gów , d la  tego , k tó ry  k ro k u  jed n eg o  nie m o­
gąc  zrobić bez n a ra żen ia  życia , g łosi św ia tu , 
że je s t  m ocarzem , sam ow ładcą s tu  m iljonów  
w i e r n y c h  poddanych , gotow ych w  każdej 
chw ili p rze lać  k rew  i oddać życie za  u b ó ­
s t w i a n e g o  (!) m onarchę. T o o sta tn ie ... 
p raw dziw e ! D ziesięciu  z ty ch  w iernych  pod ­
danych  zaw iśnie znów na szub ien icach , d ru ­
gie ty le  za k u ją  w k a jd an y  i w yślą n a  ca łe  
życie do k o palń  sy b irsk ic h !... O fiary to  nie 
p ie rw sze  i nie o sta tn ie . U.

Berlin  9 m arca.
( = ) .  To co pijany goniec panslaw istycznej 

R osyi, jak  słusznie nazw aliście Skobelewa, 
wygłosił nad Sekwaną, mocno jak  to wiecie, 
zainteresow ało tu te jszą prasę, a ogół publiki 
także zajm ow ał się tem  niem ało —  lecz i to 
co palnął niby do Polaków u Stępkowskiego 
w W arszaw ie, a czego pism a berlińskie nie 
pom ijają m ilczeniem , oddziałało  również żywo 
na szerszą p u b lic z n o ś ć .. .

Osoby poważnie m yślące są zdania, że 
skoro wysoko w łasce cara postaw iony gene­
ra ł, może to mówić, co Skobelew w Paryżu, 
to z pewnością rosyjski dygnitarz, nawet po 
pijanem u nie byłby się na to odważył, gdyby 
do tego nie m iał jakiegokolw iek upoważnie­
nia. To też darem nie zapew niają, że z gab i­
netów wiedeńskiego i berlińskiego nie ode­
szły żadne noty do P ete rsb u rg a  w tym  p rzed ­
miocie, gdyż m ało kto daje tem u wiarę. —  
Dziś, po mowach wypowiedzianych w W ar­
szawie, n ikt nie uwierzy, że wiolomówny je ­
nera ł nie by ł upoważnionym , skoro śm iał tym 
Polakom , których jego car i rząd nienawidzi, 
gnębi i p rześladuje, wyrazić sym patye, gdyż 
inaczej nie byłby chcia ł siebie n a ra ż a ć ! D ają 
się także słyszeć głosy p ry w atn e , że rząd 
austryacki i tu tejszy  zostały zaniepokojone tą

czułością objawioną Polakom , albowiem  nie 
życzą sobie aby Rosya d la siebie serca po l­
skie zjednała. —  Półurzędow y organ „N . D- 
Allg. Z tg .“ zaraz się odezwał, że P olacy  dla 
słynnych i uzasadnionych powodów m ało 
przywiązują wagi do słów je n e ra ła  —  inno 
pism a przyklasnąw szy tem u, są tego sam ego 
zdania, je s t  więc niejakie staranie, aby zw ró­
cić naszą uwagę na to , że niemam y powo­
dów czułością odpowiadać za czułość i w ie­
rzyć w obietnice Rosyi.

Przypuszczać należy że nikt, a zwłaszcza 
rząd p ru if^ T  p rasa  niem iecka, nie potrzebują 
wcale się wysilać, by wpoić w naród polski 
niewiarę do obietnic rządu rosyjskiego ; gdyż 
ona przez d ługoletn ie doświadczenie u trw a­
lo n a , tak  samo jak  i nienawić is tn ie je , a 
przynajm niej istnieć powinna. Bezprawia i 
ucisk, strum ienie krwi naszej, okrucieństw a 
nieustannie na nas spełniane, są to  podw a­
liny, na których olbrzym i ginach nienawiści 
zbudować się m o ż e . . .  O szukaństw o, p rze­
kupstw o, fałsz i ob łuda czynowników, a że 
większość tak  zwanej tam tejszej inteligencyi 
ma c z y n ,  a przynajm niej wzdycha do niego, 
przeto te ogólne przym ioty i cechy narodu 
rosyjskiego, są dosta tecznem i, by wzbudzić 
niewiarę i niezaufanie, a n ikt i nic w tym 
nadgniłym  olbrzym ie nie daje, bo nigdy nie 
daw ał najm niejszej ręk o jm i, że to  co je s t 
obiecane, będzfe dotrzym ane.

Jed n ak  pom im o tych faktów opartych na 
h istoryi i doświadczeniu, są pom iędzy nam i 
tacy, i tych się coraz częściej spotyka, —  
mam tego świeże dowody, —  którzy naszą 
przyszłość widzą w panslaw izm ie. J a k  je s t 
pod tym  względem w kraju —  nie wiem, 
lecz tu  na obczyźnie spotykam y rodaków, 
z którym i z tego powodu, n iestety  jak  dotąd  
bezskutecznie, łam ać kopie jesteśm y zm u­
szeni.

Dowodzenie, że my przyłączeni do Rosyi 
w ca ło śc i, wyżej stojąc m oralnie i in te lek ­
tualnie, rej tam  wodzić będziem y, i wpływ 
zbawienny na tych niejako zdem oralizowanych 
„braci Słowian® wywrzeć zdołam y —  jest 
u t o p i ą ! . . .  Jeże li bowiem jedna chora owca, 
tysiące zarazić po trafi, jakże my zdołam y 
uleczyć skorum pow any i na wskróś złem  
przesiąkły  kilkudziesięcio-m ilionowy k o lo s . . .  
jeże li ten kolas ma" wojsko, siłę i władzę 
w r ę k a c h ? . . .  Czy oni dopuszczą nas do 
wyższych urzędów ? czy ci, k tórym  się na 
tych  posadach dobrze dzieje ustąp ią nam 
m iejsca? czy ciem na i zdem oralizow ana m asa 
uzna wyższość j e d n o s tk i? . . .  jednostki cie­
miężonej i znienawidzonej przez d ługie la ta? ...

Zlawszy się w jedną całość z większą licze­
bnie, a zepsutą m asąi nie uzdrowimy jej by­
najm niej, a sam i w tym  kolosie zginiem y bez 
ś la d u !. . .

K to w panslaw iztsie widzi nasze odrodze­
nie, ten  pragnie naszej zagłady.

M ało zdaje mi się przytoczyćby można 
przykładów , że w tym  długoletn im  stosunku 
z Rosya udało się Polakom  przerobić lub 
napraw ić M oskala? natom iast, o ile przed 
kilkom a la ty  sam  to w idziałem , a dziś s ły ­
szę. od osób z tam ląd  przybywających, to nie 
jedno  złe zakorzeniło się przez M oskali, 
w pewnych warstwach tam tejszej braci n a ­
szej, a są naw et tacy , którzy uw ażają za do 
bre, że tam  każde prawo za pom ocą rubli 
da się om inąć, gdy tym czasem  pod innym 
rządem  je s t to niepodobieństw em  ! . . .

Na to  jako odpowiedź, i tym  także, k tó ­
rzy tam  widzą nasze zbawienie, rzec tylko 
m ożna: „Boże przebacz im, bo ni# wiedzą, 
co czynią.®

Sprawy miejskie.
Na posiedzeniu R ady m iejskiej krakow skiej 

d. 9 b. m. radca m. dr. W arschauer uczynił 
ważny wniosek powyżej w całości przytoczony, 
dotyczący przeniesienia zarządów kolei gali­
cyjskich do kraju . R ada m iasta przyjęła ten 
wniosek jednom yślnie.

Następnie uczynił r. m. Rzewuski obszernie 
motywowany wniosek te j treści, iżby R ada u- 
poważniła p rezydenta do wyrobienia pozwole­
n ia na zbieranie składek na sarkofag dla zwłok 
nieśm iertelnej pam ięci A dam a Mickiewicza, tu ­
dzież aby wezwała kom itet budowy pomnika 
dla Mickiewicza, by zdał sprawę z przydzielo-i 
nego mu wniosku r. m. d ra B ochenka co do 
sprow adzenia zwłok ś. p. Adama do kraju . 
W niosek ten przydzielono kom itetow i pomni­
kowemu.

Z kolei uwiadomił prezydent Radę o dele­
gowaniu komisyi nam iestniczej dla orzeczenia, 
czy tea tr  krakow ski rnoże jbyć na nowo otwo­
rzonym.

Na zapytanie r. m. d ra  Straszewskiego wy­
jaśn ia  następnie prezydent o poczynieniu kro­
ków przygotowawczych dla ewentualnego otw ar­
cia trzeciego gimn-izyum w K rakow ie, tudzież 
oświadcza, że kurs robót ręcznych pizy szkole 
św. Scholastyki będzie mógł być otw artym  do­
piero z nowym rokiem  szkolnym. Nauczycielką 
będzie p. M ayerberg , która kończy właśnie 
kurs za granicą na koszt gminy. W reszcie za­
wiadomił prezydent R adę, że p. K ajetan  Orie- 
cki ofiarował na fundusz pomnikowy Mickie­
wicza dochód ze swojej pracy naukow ej pod 
ty tu łem : „Stanowisko i zadanie kas oszczę­
dności w gospodarstw ie sptłocznem®.'

Bez dysknsyi przyjęto  następnie wniosek

komisyi p lan tacy jne j, ażeby kwoty 600 złr. 
użyto na ton rok w celu uporządkowania plan- 
tacyj między ulicą Poselską a Franciszkańską.

P r z y j to  również wniosek r. m. d ra Kopfa, 
imieniem sekcyi prawniczej wniesiony, który 
zapadłą w roku 1872 uchwałą R ady miejskiej 
zm ienia w ten sposób, że : 1) wydzielony na 
rzecz m iasta fundusz laudem ialny z dóbr m iej­
skich do wydzielania pożyczek hipotecznych na 
rzecz członków gmin tychże dóbr używany, je s t  
własnością fnnduszu m iasta K rakow a, i że tak 
gotowizna jak  i kw oty kapitalne dotąd nie 
ściągnięte i procenta zaległe, dawniejszy fun­
dusz laudem ialny stanowiące, do funduszu za­
kładow ego m iejskiego włączone być m a ją ; 
2 )  poleca się m agistratow i, aby w term inie 
dwóch m ies.ęcy przedstawił Radzie miejskiej 
stan funduszu laudem ialnego z dóbr m iejskich 
w raz z zam knięciam i rachunkowem i tegoż fun­
duszu po roku 1881, i zajął się ściągnięciem  
zaległych od funduszu tego ra t i procentów , 
ja k  niemniej sum kapitalnych już do wypłaty 
przypadających.

W końcu uchwaliła R ada odesłać napow rót 
do sekcyi prawniczej petycyę dr« R iedm ullera 
o odszkodowanie za  w ynajęty od niego przez 
gminę w r. 1846 w czasie pobytu Moskali i 
cholery dom na szpital.

Przegląd polityczny.
Sąsiedni nasi zaczynają się o nas co raz 

więcej troszczyć i jakby  w spółubiegać w oświad­
czeniach sym patyi i opieki dla żywiołu pol­
skiego. A le: ne zd u ry sz  hap tykara !

„K reuz. Z tg .* omawia w artykule pansla- 
wizm w Polsce. R ozporządzenie, na mocy 
którego przywróconą została na uniw ersytecie 
w W arszawie, katedra  lite ra tu ry  polskiej j e s t—  
wedle K reuz. Ztg. — d# pewnego stopnia ude- 
rza jącem , podobnie jak okoliczność, że roz­
porządzenie to, w tyra sam ym  nastąpiło  czasie, 
w którym  Skobelew w ygłaszał w W arszawie 
swoje mowy, przyjazne dla Polaków. „K reuz. 
Ztg. nie wierzy je d n a k , aby Rosya i Polska 
mogły wieść wspólne pożycie. To co Rosya 
może ofiarować bez narażenia na szkodę wła­
snych interesów , może zadowolić w najle­
pszym  razie jedno stronnictw o w Polsce, ale 
nie po łączy nigdy wszystkich na polu w spól­
nej działalności. Rosya m usiałaby zacząć t r a ­
ktować Polaków jako równouprawnionych oby­
w ateli państw a, a i wtenczas jeszcze n ie  m o­
żna ręczyć za skutek. Po 5 0  latach może się 
żywioł polski wzmocnić i rozwinąć tak, że ani 
będzie można m y śltć  o asym ilaeyi z żywio­
łem  rosyjskim .

—  Z W arszaw y piszą do „Gaz. Naród.® 
Dnia 6 m arca rozbiegła się wieść po m ie­
ście, że upłynionej nocy rozlepiono plakaty 
drukowane po rogach ulic tej t r e ś c i , iż ma 
być wskrzeszone niepodległe Królestwo P o l­
skie ze 100,000 wojskiem, którego dowódzcą 
zostanie król polski. K rólem  zaś polskim  m a 
zostać król saski. — Dalej pisze ten sam  ko­
respondent : Cenzura warszawska nie pozwo­
liła  dziennikom miejscowym nic o mowie 
Skobelewa i jeg  > zachowaniu się w czasie 
pobytu w W arszawie p isa ć , skutkiem  czego 
te  ostatn ie fakt cały najzupełniej przem ilczeć 
m usiały.

Jako rywal Skobelewa w ystąpił tym czasem  
w Poznaniu generad pruski S t i e h l e ,  na­
czelny dowódzca piątego korpusu poznań­
skiego. Powiedział on do deputacyi stowa- 
rzyszenta landw erzystów , przynoszącej mu 
dyplom  na członka honorowego „iż każdy 
uczciwy Niem iec szanuje z pewuośeią (wła­
ściwości polskiego narodu, w spaniałe wspom ­
nienia dziejów jego ojczyzny, miauowicie jego 
piękny dźwięcznie brzm iący, (a tak srogo pod 
zaborem  pruskim  prześladowany) język. Mię­
dzy Polską a N em eam i należy zbudować 
złote mosty. J e s t  to zadaniem  stowarzyszon a 
landwery. Zarazem  wspom niał generał z wiel- 
kiem uznaniem  o żołnierzach z Poznańskiego. 
A więc i u Skobelewa i u Stiehlego był żoł­
nierz polski punctum  ju r is  publici.

—- Do „Gazety Kolońskiej® donoszą z Ber­
lina, że jaKkolwiek w kołach decydujących na 
wiele rzeczy nie chcą zwracać uw agi, za­
czyna się tam  jednak objawiać silna „ 'de - 
chęć przeciw Rosyi.® Zam iast spodziewanego 
stanowczego skarcenia Skobelewa, został on 
przyjęty dem onstracyjnie, p rasa  inspirow ana 

i przez lir. Ignatiew a nie ustaje w podszczu- 
waniach przeciwko Niemcom- J e s t  to źle 
uważaue i naturaln ie stosuuki między Ber­
linom a Petersburgiem  ni0 obecnie tak 
szczerze przyjaźne ja k  dotychczas. W  wie­
deńskich kołach panują także podobno zapa­
tryw ania.

— Za knowania rosyjskie w Galicy i are­
sztowano świeżo Ba-zylego Drohom ireckiego, 
byłego s tuden ta  gim nazyum  w K ołom yi, 
liczącego la t 18. Znaleziono przy nun  pod­
burzające pism a w ruskim  języku drukowano 
i o dw ie z ion o go do Horodenki.

W dalszym ciągu środowego pos e iz nia 
Izby deputow anych, przyjęto pierwszy tytuł  
etatu  min. h an d lu : kierownictwo centralne 
z sum ą wydatków 419 000  z łr., t udue ż  kiika 
inuych mniejszych tytułów , mianow sub- 
weneya dla tegorocznej wystawy w iryeście  
30 .00o z łr . ,  dla m ałych wystawęokmicziiycti 
4*000 z łr., d la  m uzeum  wschodnieg,. w W ie­
dniu 4 .0 0 0  a łr., na ułożenie sta tystyki kole-



jowej 5.000 złr., tudzież przemysłowej 3.000  
złr., dalej tytuł generalnej inspekcyi kolejo­
wej z sumą wydatków 273.000 złr. a docho­
dów 70.000 złr. i tytuł służby cementniczej 
z sumą wydatków 379.000 złr. a dochodów 
200.060 złr., dalej tytuł służby portowej i 
sanitarnej na morzu z sumą wydatków 819.007 
złr., a dochodów 516.500 złr., t. j. o 2.100  
złr. mniejszą.

Wreszcie uchwalono wydatki na regulacye 
Narenty w ilości 350.000 złr.

Na czwartkowem posiedzeniu przyjęto tytuł 
poczt i telegrafów z sumą wydatków 19,155.190  
złr., t. j. o 30.000 złr. mniejszą od prelimi- 
rza rządowego, dochodów zaś 23,073.000 złr., 
zgodną z preliminarzem rządowym.

Następnie Izba przystąpiła do obrad nad 
budżetem ministerstwa rolnictwa. Ministrowie 
handlu i roflnictwa w toku dyskusji oświad­
czyli, że staraó się będą uczynić zadość wy­
powiedzianym życzeniom, o ile takowe nie 
zostały już uwzględnione.

W kopalniach węgla w Niirschau i oko­
licy w Czechach trwa od dłuższego czasu 
bezrobocie górników. „Pol. Corr.“ donosi, 
że kilku kupców z Niirschau przybyło do 
Wiednia w charakterze mężów zaufania robo­
tników, i otrzymało posłuchanie u hr. Taaf- 
fego. Deputacyi tej, która przedłożyła życze­
nia i zażalenia górników, oświadczył hrabia 
Taaffe, że zna bardzo dobrze tamtejsze sto­
sunki , że uczyni co tylko będzie w jego 
mocy, aby te stosunki zmieniły się na le ­
psze, i że gotów jest w razie potrzeby ująć 
się za robotnikami. Wszystko to jednak za- 
leżnem jest od warunku, aby robotnicy po­
wrócili do roboty. Deputacya żegnając hr. 
Taaffego, wyraziła przekonanie, że skoro ro­
botnicy dowiedzą się o dobrych dla nich 
chęciach i zamiarach rządu, powrócą nieza­
wodnie do roboty.

GAZET \  KRAKOWSKA Nr. 31.

„Nordd. Allg. Z tg.“ ogłasza opis przyję­
cia Skobelewa w Persburgu, wyjęty z pe- 
tersburgskiego „Herolda*. W edle pomienio- 
nego dziennika, przyjęto nie tylko na dwor­
cu jenerała z wielkiemi owacyami, ale nadto 
na ulicach, któremi przejeżdżał, stała liczna 
publiczność wznosząca okrzyki na jego cześć.

Francuzka Izba deputowanych przyjęła 
projekt układu z kolejami żelaznemi, na 
mocy którego posłowie będą mieli prawo 
jeżdżenia bezpłatnie kolejami żelaznemi po 
potrąceniu im rocznie 120 franków z ich 
dyet.

KRONIKA.
Kraków 11 marca 1882.

Ofiarność publiczna. Na rzecz funduszu 
dla rodziny pozostałej po ś. p. jenera le  J e ­
ziorańskim  otrzymaliśmy 6 złr. od p. B. J .  z 
Sfcerz. z pod Biecza. Szanownemu ofiaroda­
wcy wyrażamy serdeczne dzięki.

T e a t r  się  pali! Tem nieszczęsnem  hasłem 
zelektryzowano wczoraj K rakow ian około god. 
8ej w ieczorem. Od strony ulicy M ikołajskiej 
przy odgłosie trąbki na trw ogę wypadła z po­
chodniami straż pożarna i co koń wyskoczy

pognała ku Szczepańskiem u p la c u , a  za nią 
roje wybladłej publiczności. Tu oczom przed­
stawiło się istne piekło dan tejsk ie, na opis 
którego nie może się zdobyć nędzne pióro k ro ­
nikarza. . . P rzy  ogólnem zam ięszaniu i wrza­
wie zarzucono drabiny na dach budynku, po- 
roztw ierano o k n a , sikawki poczęły operować, 
i dzięki energji „naszych zuchów* nikt się nie 
spalił, b o .. .  bo brakło  dość ważnej rzeczy — 
ognia! T ak , łaskaw y czytelniku, wszystko to 
było tylko fałszywym alarm em , wywołanym 
przez Kom isję, badającą  sta ry  przybytek Mel­
pomeny. W czoraj i poza wczoraj odbywają 
się te wielce upragnione oględziny, a rezu ltat 
ich niewątpliwie będzie dodatni.

Dowiadujemy s ię ,  że inicjatorow ie ju trzej- 
szego „Poranku* przeznaczyli dla akadem ików 
sto miejsc po cenie trzydziestu centów, ażeby 

1 ja k  najtaniej dać możność słyszenia słynnego 
dek lam atora , prof. S trakoscha. Myśl godna 
pochwały.

Pani Helena Modrzejewska w tych dniach
przybywa do Krakow a. Pierw szy raz wystąpi 
w „Dalila* w d. 16 m arca.

W ystaw a obrazów  z pałacu pod Baranam i, 
o k tórej niedawno donosiliśmy, o tw artą zo­
sta ła w dniu dzisiejszym w Sukiennicach. 
D ochód, ja k  w iadom o, przeznaczony je s t na 
Towarzystwo Dobroczynności.

Dzika moda. Dochodzą nas zażalenia na 
pew ną m odę , k tóra od jak iegoś czasu miała 
się zagnieździć wT naszem mieście. Chodzi tu  o 
t o , że jak ieś tajemnicze indywidua niszczą 
w itryolejem  suknie osób , zebranych w ś w ią­
tyniach Pańskich. Sprawców należałoby wy­
śledzić i dać im odpowiednią nauczkę.

Pierw szy  odczyt prof. Aleks. S trak osch a .
P rzy jęc ie , jak iego  odczyty p. Strakoscha do­
znały w W arszaw ie, we Lwowie i za granicą, 
oraz najpochlebniejsze recenzye dzienników, 
było zapewne powodem, że publiczność nasza, 
zazwyczaj nie bardzo pochopna do uczęszczania 
na odczyty i koncerty, tym  razem nader li­
cznie się zgrom adziła. W szystko, co w naszem  
mieście in teresuje się sztuką i nauką, było 
zebrane w obszernej sali hotelu Saskiego. 
Musimy jednak  przyznać, że pomimo głośnej 
już sławy p. S trakscha , nie przypuszczaliśmy, 
aby deklam ator tak  św ie tn ie , z takim nie­
zrównanym talentem  mógł się wyrwiązać z tak 
trudnego zadania, jakiem  jest wykonanie H am ­
leta. S łuchając deklam atora, zapom ina się, że 
ma się przed sobą tylko jed n ą  osobę. H am let, 
O fe lia , P o lo n iu s , Horacio , K ró l, Królowa, 
duch ojca H am leta, wszystkie te  postacie we 
we właściwej barw ie najwyraźniej w ystę­
pują. Każda osoba mówi właściwym sobie to­
nem , tak  że bez żadnych kom entarzy wie się, 
czyje zdanie deklam ator wygłasza. W  tych 
jednak  zm ianach g ło su , nigdy nie wpada w 
p rze sad ę , nadaje tylko swemu głosowi odpo­
wiedni odcień. Głos p. Strakoscha je s t pię­
kny i pełen siły. Zachwycona publiczność 
nieszczędziła też najżywszych oznak zadowol- 
nienienia.

LWÓW, 9 marca. W czoraj w południe na 
grobie jen . Jeziorańskiego złożono wieńce, 
k tóre zdobiły katafalk  podczas nabożeństw a 
żałobnego odprawionego za spokój duszy ś. p. 
jen era ła  w Krakowie. Przywiozła je  deputacja 
akadem ików z K rakow a, a  na je j czele przy­
były z W arszawy uczestnik uroczystości, k tóry

przemówił nad grobem  z wielkim patrjo ty- 
cznym zapałem. D rugi przemówił p. J a n  W in­
nicki , jako  uczestnik bitew  staczanych pod 
Jeziorańskim . Jako  Rusin, p ro testow ał mówca 
przeciw m achinacjom  pewnego stronnictw a ru ­
skiego, i ubolewał nad  jego  zaślepieniem .

W  uroczystym  akcie złożenia wieńców na 
grobie w zięła udział rodzina ś. p Jez io rań ­
sk iego , towarzysze broni i bliżsi znajom i; 
publiczności b y ło ...  bardzo niewiele.

Przedstaw ienie na dochód wdowy i sieroty 
po ś. p. Jeziorańskim  wypadło wspaniale. 
T eatr był przepełniony. Dochód z przedsta­
w ienia wynosi około 600 złr.

Rewizje sądowo-polityczne odbyły się, jak  
donosi „Dzień. P o l.“ , u k s . Cerkiewieza w Opry- 
szowcach, Jakim ow icza w Brynice i Mydlo- 
wskiego w Krechowcach, tudzież w czytelniach 
ludowych w Tyśmienicy i w Uściu zielonem. 
Więźniów w karnym  sądzie we Lwowie znaj­
duje się ogółem 19.

Fundacya im. Ig. Łukasiewicza. N am ie­
stnictwo lwowskie dozwoliło zawiązać się m a­
jącem u kom itetowi zbierać w całym kraju  
składki pieniężne w celu utworzenia fundacyi 
Ignacego Ł ukasiew icza, k tórej żądaniem  b ę ­
dzie udzielać nagrody honorowe dla gorli­
wych naczelników gmin wiejskich.

Rzeszów, 8 m arca. W  dniu 16 b. m. o 
godz. 10 z ran a  odprawionem  zostanie u nas 
w kościele farnem  nabożeństwo żałobne za 
spokój duszy ś. p. jen era ła  Antoniego Jez io ­
rańskiego.

Bist du ein Pole? W  jednej z bezpłatnych 
szkół poznańskich zawezwał nauczyciel ucznia 
przed siebie i zapytał go: „B ist d u e in  Pole*? — 
a gdy otrzym ał potakującą odpowiedź, uderzył 
chłopca wobec całej klasy d w a  r a z y  w t w a r z  
i powiedział: „Nun kann mich dein Y ater, der 
K uryer Pozn., der Orędownik und die ganze 
p o l n i s c h e  B a n  de v e rk lag en !* F a k t ten  zo­
stawiamy bez kom entarza-

Tymczasowy t e a t r  czeski w Pradze stał
się widownią fatalnego wypadku. Około g o ­
dziny 4-ej po południu d. 8 b . m, rozległa 
się w tea trze  nader silna detonacja. P rzez 
zburzone okna poczęły się wydobywać gęste 
kłęby dymu i przeświecać groźne płomienie. 
Przyczyna wypadku leży w nieostrożności ro ­
bo tn ika , który przy gazom etrze nie zakręcił 
kurka. Ogień stłum iono w ciągu pół godziny.

„Niediela" podaje ciekawe szczegóły o p ro ­
stym w łościaninie, krzewicielu oświaty naro ­
dowej. W łościanin ten , nazwiskiem  Nowikow, 
sam zaledwie um iejący czytać, mieszka w wiosce 
w okolicach Moskwy i utrzym uje już dawno 
bezpłatną szko lę , w której kształci się 240 
dzieci; te raz  zaś wystawił dwupiętrowy k a­
m ienny g m ach , gdzie znajdzie pomieszczenie 
450 dzieci. Budowa szkolnego gm achu koszto­
wała Nowikowa rs. 40,000, wraz zaś z przy- 
ległem i gruntam i dom ten  w art je s t 100,000 rs. 
i przynosi 6,000 rs. dochodu. Prócz tego N o­
wikow zapisał na utrzym anie obydwóch szkół 
100,000 rs. Tak tedy prosty, zaledwie sam 
um iejący czytać w łościanin, zapew nia oświatę 
700 członkom społeczeństwa swego.

Telenraray „Gazety M oi s l i e r
Wiedeń, 11 marca. Na wczorajszem po­

siedzeniu Izby deputowanych przedłożył m i­
nister finansów wniosek do ustawy wzglę­

dem pokrycia deficytu w kwocie 33,785,677 
złr., za pomocą emisyi renty papierowej 
pięcioprocentowej, tak samo wniosek do u- 
stawy względem pokrycia nadzwyczajnych 
kredytów okupacyjnych, poczem nastąpił 
dalszy ciąg rozpraw nad budżetem mini- 
sterum rolnictwa.

Deputowany Neusser zalecał podwyższenie 
dotacyi na cele kultury krajowej, deputowany 
Ruf mówił o spustoszeniu lasów i o chybio- 
nera podniesieniu stanu włościańskiego, po­
nieważ wychodzono zawsze ze stanowiska po­
litycznego. Minister rolnictwa odpierał zarzuty 
Neussera, twierdząc, że rząd musi się zawsze 
liczyć z daną sytuacyą. Dep. Mieroszowski 
zalecał założenie szkoły górniczej średniej w 
Krakowie, przy Instytucie techniczno-przemy­
słowym. Budżet ministerstwa rolnictwa zała­
twiony ; nastapiła kolej na budżet minister­
stwa sprawiedliwości.

Londyn, 10 marca. Izba niższa odrzuciła 
303 głosami przeciw 219 wniosek Gilsona 
o przejście do porządku nad kwestyą wstę­
pną a przyjęła 303 głosami przeciw 235 
wniosek Gladstona przeciw śledztwu w spra­
wie irlaudzkiegn bilu.

Wiedeń 11 marca. Tagblatt donosi z Du­
brownika, że brygada Hostinka zdobyła for­
tecę Cerkwicę. Pochód dalszy wojska na 
Cerkwicę odbywał się zwycięsko. Powodzenie 
zupełne.

Z adar  11 marca. Narodni list donosi: 
Wojska obsadziły Dragali, straty nieznaczne.

Wiedeń 11 marca. W Izbie deputowanych 
poseł Hausner polemizuje z wywodami Ku- 
łaczkowskiego; zaprzecza, jakoby poniżał lud 
ruski, zarzuty dotyczyły tylko stronnictwa 
świętojurskiego, które wcale nie można iden­
tyfikować z ludem ruskim i które nie jest te­
goż ludu przedstawicielem, a pod maską ru- 
tenizmu popiera cele rosyjskie. Polacy opie­
rają się na przekonaniu, oraz na uznaniu i 
ocenieniu tego, co państwu zawdzięczają.

P e te rsb u rg  11 marca. „Gołos* gani po­
śpiech, z jakim Książę Serbski podziękował 
Austryi i Niemcom za uznanie tytułu kró­
lewskiego. Gdyby był dzień poczekał, by ł­
by już miał uznanie królestwa swego przez 
Cara, któremu Serbia wszystko zawdzięcza.

N A D E S Ł A N E .
J u l.  Tarczyńskiego, autora „Tragedyi życia*, 

„Rozbioru Dziadów* i t. d. wyszedł obecnie 
dramat jedyną nagrodą u w i e ń c z o n y :

M O J M IR
w 5 ak tach  a  8  odsłonach

Lwów, 1882.
Główny skład u R y c h t e r a  we Lwowie.

K ursa telegraficzne z d. 12 m arca  1882.
Wiedeń, 2 godz. 30 m. pop.

Kenta papierowa 74-75. Renta srebrna 75-45. Renta 
złota 93,55. Renta złota węgierska 118-60 Losy 
z r. 1860 128-25. Akcye banku narodowego 819"— 
Akcye kredyt. 309-80. Londyn 120-60. Srebro — . 
Napoleony 9-53'/2 Lombardy 140—. Losy z roku 
1864 169-—. Akcye kolei Karola Ludw. 293 —. Akcye 
Lwow. Czerniow. 167-25. Akcye kol. węg. północno- 
wschodn. 157-—. Akcye Anglo-Banku 129-—. Oblig, 
indem, galicyjsk. 99 25 Losy prem. węgierskie 116-—. 
Akcye kolei Kosz. riogum. 141-—. Akc. kolei pónł. 
zachód, austr. 204-50. (>% Listy zast. hipoteczne 102-—. 
Marki 58-85. Ruble 120-—. Listy zast. Gal. Zakł. 
Kred. Ziem. 101-—. Akcye Siedmiogr. — .— 
N. Renta pap. 87.10.

Fabryka angielskich cukierków

MYDŁA
tłuste i glicerynowe

w największym wyborze u

W I L H E L M A  F E N Z A
w KRAKOWIE. 480(17-?)

W yroby platerowane posrebrzane
z  fab ryk

CHRISTOFLE & Comp.
w Paryżu,

F Swarancyą galwanicznego pokładu sre 
a Znaczonego w gramach na każdym 

przedmiocie t. j. Sztućce stołowe, kom­
pletne lub pojedynczo, wazy, serwisy, 
sosierki, tace, półmiski, talerze, podstawki, 
lichtarze i kandelabry-, oraz całe wypra­
wy w naj gustowni ej szym fasonie, jako 
tez kompletne urządzenia dla pp. wła­
ścicieli hoteli, cukierników, restaurato­
rów, utrzymuje na składzie nasz jedyny 
w Krakowie reprezentant-

A L F R E D  BIASION
w nowo otwartym  m agazynie Nr. 8 

przy wejściu w ulice Grodzką — po c’e_ 
nach oryginalnych fabrycznych, którego 
dom polecamy Wys. Szlachcie i p . p 
Publiczności. 335 25 —?

Paryż w Lipcu 1881 r. z.
' CHRISTOFLE & Comp,

fa bryka  wyrobów platerowanych,

w  Krakowie,
Stradom, dom Wgo Deichesa, poleca wielki 

wybór własnej fabryki, a mianowicie:

Roks D rops ,  Miętówki, Cykaty i 
Migdały smażone, Cukier lodowaty,
oraz wszelkie artykuły należące w zakres 

tego interesu.

Towary wyrabiają się w w yb o ro w y ch  g a ­
t u n k a c h .  525(1-4)

Sprzedaż odbywa się tylko en g ro s  po ce­
nach umiarkowanych.

Mężczyzna w starszym wiała
obeznany we wszelkich gałęziach gospodar­
stwa wiejskiego poszukuje posady rządcy, 
kasyera lub magazyniera. Bliższa wiado­
mość pod lit. W. Z. Kraków ul. Grodzka 
1. 33 XII p. 528 1-

W administracyi „Gazety Krakowskiej* 
są do nabycia fotografie, zdjęte 
przez Wgo Rzewuskiego, z katafal­
ku wspaniale przybranego na Na­
bożeństwie odbytem w kościele 0 0 . 

Dominikanów dnia 31 stycznia b. r. za du­
szę ś. p.

Jana Kilińskiego.
Dochód ze sprzedaży przeznacza się w po­
łowie na fundusz utrwalenia tegoż Nabożeń­

stwa i na podupadłych rzemieślników.
Sztuka 1 złr. 526(1-?)

NA JW IĘK SZY  MAGAZYN
I d a m s k i c h  o k r y ć  i p ł a s z c z ó w !

s .  HIRSCHFELDt
w K rakowie, ul. Grodzka L. 20  na dole i na I. piętrze

zaopatrzony już został we wszelkie nowości, tak na sezon 
wiosenny jak i na letni. —  Wykonanie z wyborowego 
materyału i po znanych już jak najprzystępniejszych

cenach. 524(1-6)

KSIĘGARNIA ANT.

LEONA FROMIERA W M o w i e ,
przy ulicy Szew skiej, k u p u je  
książki wszelkiej wartości.

510 5-12

biegła w języku francuskim i niemieckim 
oraz w grze na fortepianie poszukuje lekcyj 
w tych przedmiotach.

Bliższa wiadomość: pod lit. W. Z. Kra­
ków ul. Grodzka 1. 33 II I  p. 527 1-

► ♦ ♦ ♦ ♦♦♦♦♦♦♦♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

‘W .W E T Z S T E I N i
w K rakow ie  £

ulica Sienna N r. 463. ♦
Poleca swój Handel wy­
bornego mydła wła ' 
Bnego wyrołou i posiada 

, w handlu naftę salonową i arae- 
X  rykińską. Świece w rozmaitych! gatun- 
4  kach, oraz wszelkie artykuły w zakres 
♦  mydlarstwa wchodzące. Towary wybo- 
X rowe. 523(2-2) 1
♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  4

b a rd z o  d o b rrn i

T ylko  p r a w d z iw e  z n i n i e j s z ą  m a r k ą  
o c h r o n n a :

Huste-Nieht
geschutzl

Wyciąg słodowy z  z i ó ł  miodo­
wych i Karmelki*)

L. H. P IE T SC H ’A &  Comp.
w W rocław iu .

Pan o w ie  L H P ie t sc h  & Comp. w
Wrocławiu! Co w i e c z ó r  już od ro­
ku i żywam Wasz wyborny „ H u s te  
n ich t*  (W yciąg  s ło d o w y  z z ió ł  
m io d o w y ch ) .  W dolegliwościach 
s:yi, piersi i w upośledzonem tra­
wieniu doznawałem po użyciu tegoż 
wyciągu b a r d z o  z b a w ie n n e g o  s k u ­
tk u  i t. d. Zamek Johannesberg.

503 (1-?) Henryk,
książę biskup wrocławski.

*1 F laszka w yc ią gu  80 c., 1 50 złr. 
i 2 złr. — Woreczek K arm elków  25 
i 40 c. — Dostać można w K rako­
wie: u E. S tockm ara , apt pod zło­
tym Słoniem ; Sobierajskiego, apt 
pod Słońcem; A. M arkiewicza; apt. 
pod Lwem; Wiszniewskiego, apt. pod 
Gwiazdą, tudzież we w szystkich a- 
ptekach w Galicyi. — 503 1-



GAZETA KRAKOWSKA Nr. 31.

N ow o otworzony 

sk ład  płó tna, gotowej bielizny i wypraw 
dla Dam

A.  N O W I C K I E G O
w Krakowie, g ł. Rynek 1. 20  

(dom księżnej Jabłonow skiej), poleca p łó ­
tna wyrobu krajowego i zagranicznego, 
wszelką gotow ą bieliznę. Perkale białe na 
koszule, poszewki oraz stołow ą bieliznę po 

cenach umiarkowanych.
W szelk ie zlecenia wykonuję z największą 

ścisłością .
Liczę, że Szanowna Publiczność zaszczyci 
m nie swojem  zaufaniem, a zawiedzioną nie 
będzie. P ełen  g łęb ok iego  uszanowania

518(3-4) A. N ow icki .

Nakładem

J U L I U S Z A  WILDTA
w  K r a k o w i e  

w yszło  i  je s t  do nabycia we wszystkich  
księgarniach

OGRODNICTWO
pokojowe

czyli

P i- as e w o dnlk

Ula cbodiijącycli kwiaty w mieszkam
Cena egzem pl. 1 złr. —  w ozdobnej opr.

1 złr. 80 cnt.
Na zam ówienia wprost do mnie uczy­
nione przekazem pocztowym  posyłam  

o p ł  a t  n  i e.
Juliusz Wildt, 

księgarz w Krakowie przy ul. G rodzkiej 
Nr. 36. 521(1-3)

ACETERYN
Czajkowskiego, środek nieszko­
dliwy a niezawodny, niszczący 
odciski, brodawki i grube skóry, 
które smarując tym płynem przez 
sześć dni za pomocą pędzelka, 
odejmują się potem z łatwością 
kosteczką. 482(6?)

Dostać można w aptece pod 
„Gwiazdą" K. Wiszniewskiego 
w Krakowie. — Cena 70 cnt.

Adam Lipczyński.
M A G A Z Y N

u b i o r ó w  m ę s k i c h
Rynek gówny, pod Nr.~40 t p.

(obok h o t e l u  D r e z d e ń s k i e g o ) .

Utrzymuje c i ą g l e  z a p a s

G O T O W Y C H  U B I O R Ó W
na każdą porę roku, 

obstalunki p r z y jm u je  i ta k o w e  r z e ­
telnie w n a jk r ó tsz y m  c z a s ie  u s k u t e ­
cznia. —  4 9 9  6 -13

CZARiE garnitury HEBL
w  s ty lu  L u d w ia  XIV.

w yrobu  m iejscow ego , m ogące sprostać w y­
robom  paryzkim —  są do sprzedania w za­

k ładzie stolarskim

L udw ika S ta s iń s k ie g o
F l a o  S z c z e p a ń s k i  N r .  9 .

Garnitury te  złożone z 24 krzeseł, 12 fo teli, 
5 kanap i 5 sto łów  różnej w ielkości, m ogą 
każdego czasu być obejrzane i w ed łu g  ży- 
487 czenia podzielone. (4-6)

( 4 X X X X X X X 4

P o n o w n ie  zn iżon e  c e n y  X

K O K S U  l
do o g r z e w a n ia  i dla k ow ali  Q

za I Hektolitr 40 cnt.
Zarząd Z akł. G azowego  

K o n r .  V o s s .

X X X 4 X X X X X X X 4

520(3 3)

k Stanisl. Abramowicz
o tw orzy ł k ancelaryę  adw okacką 

w  K rakow ie p rzy  m ałym  ry n k u  1 .1 , na  
I . p ię trze .

Z arazem  zaw iadam ia, iż i nad a l p e łn ić  b ę ­
dzie obow iązki p rzysięg łego  tło m acza  ćto 
ję z y k ó w : rosy jsk iego  i francusk iego  przy  c. 

k. Sądzie krajow vm  w K rakow ie 
514 3 — 3.

Leśnictwo Zassów
pod Czarną

p rzesy ła  f ra n c o  bez obliczenia kosztów  opa­
kow ania n a  w szystk ie s tacy e  ko lei je d n o ­
ro c z n e  sa d zo n k i sosnow e po 90 c t. olszowe 
po 2  z łr . i akaeyow e po 2  z łr ., za 1 0 0 0  
sz tuk . N a jm nie jsze  zam ów ien ia p rzy jm u je  
się za 55 z łr . 17 (3-?)

M A T E R Y E
na aparata Kościelne

w  n a j r o z m a i t s z y c h  g a t u n k a c h  i  d e ­

s e n i a c h  , p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  

d o s t a r c z a  b ą d ź  w p r o s t  f a b r y k a ,  l u b  

z a  p o ś r e d n i c t w e m  f i r m y

F . B R U N O  H A H N
w Krakowie, ul. Grodzka I. 2,

w  k t ó r e j  z n a j d u j ą  s i ę  w z o r y  n a  

s k ł a d z i e .  500(3-?)

m m m m m m

cn ca

r  t .O

1  i p i

WACŁAW GŁOWACKI
ju b i le r  przy ulicy Grodzkiej w Krakowie

p o l e c a

'  i
M n ę  zamówienia i reperacje jo flajuhiumaus

u t r z y m u j e  n a  s k ł a d z i e

WYROBY Z CHIŃSKIEGO SREBRA
498 3 w- n a j le p sz y m  g a tu n k u .

J -  I H N A T O W Z C Z
magister farmacyi i chemik sądowy

p o leca  pod  g w aran cy ą  sw o je  znak o m ite  ś ro d k i do tw arzy , -k tó re  zn a ła -  
z ły  pow szechne u zn an ie  i w ziętość, i zo s ta ły  w yszczeg ó ln io n e  4m a w iel- 

k iem i m ed a lam i zasług i.

AN T I L E N T T I L I A
usuw a piegi, opalen ie  słoneczne, plam y w ątrob iane , n ad a je  tw arzy  b iałość , 

d e lik a tn o ść  i p rze jrzystość . — Cena 2 złr.

PUT WODA F1J0ŁK0WA
n ieporów nany  środek  usuw a z tw arzy  pryszcze, lisza je , trądzik i, p ierzch- 
n ien ie  i łu szczen ie  się skóry  i w ygładza zm arszczki i pory . T w arz od ­

św ieża i  n ad a je  n ieporów naną d elika tność . —  C ena 1 z łr.

I M L A - Q - I t T  O T  iT T \ l~ A .
jed y n y  środek  odśw ieżający  p łeć , skó ra  sucha, sz o rs tk a  i zg rzy b ia ła  pod 
w pływ em  Magnoliny s ta je  się m iękką i d e lik a tn ą . Magnolina usuw a c z e r ­
woność nosa,  niszczy w ągry  t j .  czarne p u n k c ik i,"k tó re  najw ięcej osiadają  

w okolicy nosa . — C ena teg o  znakom itego  środka 1 złr. 50 ct.

WST WODA LILIJ0WA
p lam y żó łte , b ru n a tn e  o stu d y  z tw arzy , szyi i p ie rsi pod  w pływ em  te j 
cudow nej w ody po k ilk ak ro tn e m  użyciu znikną, —  Gena 1 złr. 50 ct.

Oriental i na czyli Pudr w płynie
n ad a je  tw arzy  praw dziw ie n a tu ra ln ą  p iękną i p rzy jem ną b ia ło ść  (d la  oka 

n iedostrzeg a ln ą) odśw ieża j ą  i konserw uje. C ena 1 złr.

m r  PUDR KSIĄŻĘCY BIAŁY * ^ 8
je s t  praw dziw ym  un ik a tem  w sz iuce  kosm etycznej, nie zaw iera bow iem  
w sw ym  sk ładzie  an i b izm u tu  an i o łow iu , an i też  żadnych m etalicznych  
p ierw iastków  szkodliw ych zdrow iu i  pom im o teg o  p rzy jem nie  p rzy lega  do 
tw arzy , nadaje  śliczną, n a tu ra ln ą  i b ardzo  przy jem ną b ia ło ść  i d e lika tność . 

C ena p u d e łk a  1 z r .

§ g p “ P U D R  K S I ^ Ż Ę C Y - ^ S f
cielisto-różow y i c ie lis to -żó łtaw y  po 1 z łr . 2 0  centów .

WĘT K rem  o rie n ta ln y  b ia ły  ‘"WĘ
cielisto-różow y d la  b londynek  i  c ie listo -żó łtaw y  d la  szatynek . 

K rem y te  czyn ią  zadość w szelkim  w ym aganiom , n a d a ją  bow iem  tw arzy 
n a tu ra ln ą  b iałość, d e lik a tn o ść  i p rze jrzysto ść , są  n ieszkodliw e i d la  oka 
niew idzialne. Tw arz m a rtw a , p o k ry ta  b ru zd am i, "nierów no-szorstka z o s ta ­

nie ca łk iem  odśw ieżoną i odm łodzoną. C ena t  z łr. 20 ct.

F ab ryk a  we Lwowie ulica Kopernika Nr. 3. Filia w Kra­
kowie, Sukiennice Nr. 20.

Dzieła bisior, prof. A. WALEW­
SKIEGO, sprzedaje po bajecznie 
tanich cenach księgarnia ant.
L. Frommera w Krakowie przy

522(2-3) u!. Szewskiej.

Zamówienia na WINO szampańskie, 
adresują się d o  T. L. A m e i s e n a 
w Krakowie. 416-41-50

r a i

i  d am sk ie  w dosko- 
za  ‘/ 2 tu z in a  z łr.

dam . za  6  p a r  z lr .
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O. k. uprzyw ilejow ana fa b ry k a  b ie lizny :

Id y n . B E T E R  i  S P Ó Ł K A ;
Sukiennice N ro 13 —  14 w K rakow ie  p o leca  swój w ielki sk ła d  bielizny d la  \

[D Panów , D am  i dzieci, zrobionej z najlepszego g a tu n k u  p łó tn a  i s z y r t in g u ; także  j 
ru w ielk i sk ła d  p łó tn a , b ielizny  sto łow ej, ręczników , ch u s tek  do nosa  i sz irtin g u  w k a ­
ra  żdćj jak o śc i, po nadzw yczajn ie  n izk ich  cenach.
|  C e n n i k .
ru K o łn ie rzy k i m ęsk ie  
p i n a ły m  g a tu n k u  
H] 1-20 do 1-50. 
jfl -Mankiety m esk ie  i 
m  1-80 do 2".
tir 'li tuzina  ln ian y ch  c h u s tek  do no sa  c.
[H 90, 1-20, 1-40, 1-70 do 4  z łr. 
jjj 7 s tu z in a  p raw dz. fran c u sk ich  b a ty s to -  
g j w ych ch u s tek  do n o sa  z łr . 2, 2-50,

3 do 6. z -w ,  z-au i 3. i s
'/ i  tu z in a  an g ie ls . b a ty s t, ch u s tek  do Z h a rch an tn  nUnSkia * łr i.fio  ; 1-7fi r“

n o sa  z n a jm o d n ie jsz . b rzeg am i w ró ­
żnych  k o lo rach  c. 60, zł. 1, 1-20 do 3.

1 s z t u k a  (37 ło k . a lb o  2 3 '/2 m etr.) do ­
b rego  p łó tn a  ln ian eg o  z łr. 6-50, 7\50,
9, 10 i 12.

I s z tu k a  (37 łok . a lbo  23l/3 m .) */t  i 4/s 
sz lask iego  p łó tn a  złr. 10, 11-50, 12,
12-50, 13, 14 i 16.

1 s z t u k a  (63 ł . a lb o  39 m.) 5/t  ho lend .
w eby zł. 21, 23, 25, 28, 30, 37, 42 i 50.

1 S z tu k a  (63 ło k . a lb o  42 m .) ’/s  i 6A 
prawdziw ego ru m b u rs k ie g o  p łó tn a  
w na j lepszym  g a tu n k u  od zł. 22 do 60.

1 tuz in  ręczn ików  ln ian y ch  od z łr . 4 
do 12 z łr.

1 s z tu k a  s/ i  ln ian eg o  p łó tn a  n a  6 p rze ­
śc ie rad e ł bez  SZWU od złr. 15 do 21.

B tyfon  n a  b ie liznę  m ęską i d am sk a  od 
c. 25 do 50 c. za  m etr.

lu b  do zap in an ia  n a  ra m ie n iu , z łr. ! 
2-50 do 3-20.

K oszu le  w lepszym  gatunku z haftem  
ręcznym  z łr. 3, 3-75, 4, 4-25 do 5. 

W  na jlep szy m  g a tu n k u  i różnych  ro d za­
ja c h  złr. 3"80, 5 i  6 .

Majtki dam skie.
Z w ykłe 90 ct., ozdobn ie jsze  z łr . 1 '20, 

z hafto w an em i sz la rk am i złr. 1-80,
2-10, 2-50 i 3.

Z b a rc h a n tu  g ład k ie  z łr . 1-60 i 1-75. 
H aftow an . ozdobne a lb o  o k ład an e  p ik a  

z łr . 2-50 i 2-75.
S pó d n ice  d am sk ie .

Z w ykłe od z lr. 1-60 do 2 ,  z dobrego 
szyfonu  złr. 2-50 do 3-50.

Z h aftow anem i w staw kam i z łr . 3-50,
3-75, 4  i 5.

Ogony Z w staw kam i lub  b ez  w staw ek  
z łr. 4-50, 5, 6 , 7-50 i 9.

S pódnice z b a rc h a n u , g ła d k ie , z łr. 2 
i 2-50.

H afto w an e  ozdobne o k ła d a n e  p ik a  z łr. 
3-50 i 3-85.

Kaftaniki.
Z szyfonu  zw ykłe  1 złr. lepsze  zł. 1-50 

z w staw kam i haftów , od  zł. 3-25 do 
3-50, z b a rc h a n u  g ład k ie  z łr . 1-20,
1-75, i 1-90.

H aftów , ozdob . lu b  o k ład an e  p ika złr.
2-90 i 3 20.

Koszule męzkie.
Z n a jlep szeg o  ang ie ls . szyfonu  z gorsem  

g ładk im  albo z lis tew k am i z łr . 1-50, 
2, 2-50, 2-75 i 3.

Z dobrego  p łó tn a  rum b u rsk ieg o  a lb o  h o ­
lend. z łr. 2-80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.
Z an g ie lsk ie j p ik i , w szelk ie j w ielkości 

od złr. 1-25 do 1-40.
Z d obrego  c ienk iego  p łó t. od 1-60— 2'50

S.ifWety ró żn e j w ie lkości od */t dó t0/ t 
te/ t  i 8*4 n a jta n ie j, od 1-50, 2, 4  złr.

I Gai nitu ry  lniane do n a k ry c ia  sto łu  n a  
6 do 24 osób, w ybór o g rom ny  od zł.
3"50, 5, 7 do 50.

Koszule dam skie.
Z szy fonu  złr. 1-10, z haftem  w zorów , 

złr. 1-85.
Z dobrego  holenderskiego a lbo  ru m b u r­

skiego p łó tn a  z listw ą n a  p rzed z ie
W ielk i w ybór pończoch dam skich  b ia ły ch  i kolorow ych, j rk o te ż  m ęzkich  ska r- I 

j p e te k  w różnych  g a tu n k a c h  i ko lorach.
| _ Za w szelki u nas zakupiony  to w a r  ręczy s ię , co się  nie podoba, odb ieram y, i
i zam ieniam y albo  w yp łacam y  za to  ca łk o w itą  należytość.

To dobrow olne przez nas p rzy ję te  zobow iązanie daje  każdem u k u p u jącem u  | 
$  pew ność, że nasza  u s łu g a  j e s t  sko rą  i rze te lną , i że na  ze ceny są bez konkurencyi. j 
Uj Z w ysokim  szacunkiem
fu F i l i a .  M .  B e y e r  <£z S j p i ó ł t l Ł E Ł  313 11

S k ład  fabryczny tow arów  p łóciennych , zapas gotow ej b ielizny i w ypraw  
rjj w Krakowie, Sukiennice Nr. 13 — 14.
Ln Są w zapasie  ca łe  w ypraw y ślubne , a  kosz torysy  tychże udziela  b ezp ła tn ie .
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Raz tylko
nastręcza się sposobność nabycia wybornego zegarka za

połow ę ceny.

W I E L K A  W Y S P R Z E D A Ź .
N a całym  europejskim  horyzoncie za sz łe  p o lityczne  w ypadki nie zostaw iły  

także  i S zw ajcaryę n ie tk n ię tą , co za sobą p ociągnęło  w yw endrow anie m asy  ro ­
botników , co egzysteneye fabryk  n a  szw ank n a ra z iło : z pow odu tego  i przez 
n as zastąp io n a  p ierw sza  i je d n a  z najw iększych fab ryk  swój wyrób zastanow iła  
i nas do rozprzedaży sw ych fab ryka tów  upow ażniła . T ak  zwane W ash in g to n a  
z e g a rk i  k ieszonkowe są  najlepsze  zegark i św ia ta  i nadzw yczaj elegancko g ra ­
w erow ane i w edle am erykańsk iego  system u robione.

W szystk ie  g a tu n k i zegarków  są  na  sekundę regu low ane i za każdy p rzy j­
m ujem y gw arancyę 5 -c io le tn ią .

Ja k o  dow ód pew nej gw araney i i uajw  ększej rzetelności obow iązujem y się 
publicznie, każdy  n iekonw euiujący  zegarek  ja k  najch ę tn ie j odeb sć  i zam ieniać.

1 ,0 0 0  sz tuk  zegarków  kieszonkow ych R em ontó ir, bez k luczyka do n ak ręca­
n ia , z k ryształow pm  nakryciem  v,regulowany z nadzw yczajną śc isłośc ią  n a "se ­
k undę, oprócz teg o  pozłacany  przez nowo w ynaleziony sposób e lek tro -galw an i- 
czny, w raz z łańcuszk iem , m edalionem  i t . d. daw niej 25 z łr., te raz  10 z łr . 20 c.

1000 sztuk z.-garków an k r .wych z n ik lu , o 15 ru b in ach  z em aliow anym  cy­
fe rb la tem , w skazów ką n a  sekundę, k rysziałow em  sz k łe m , daw niej 2 1  złr.” te raz  

'z a  sz tukę  z łr. 7 25, w szystkie na  sek u n d ę  uregulow ane.
lOOO" sz tuk  zegarków  cy lindrow ych w opraw ach z n ik lu , ze szk łem  k ry sz ta -  

łow em  o 8 ?m iu rub in ach , na jlep ie j u reg u lo w an e , wraz z łań cu szk iem  m edalio ­
nem  i aksam itn y m  schow kiem , daw niej 15 złr. te raz  za sz tukę z łr  5.60.

1 0 0 0  sz tuk  ankrow ych  zegarków  z p raw dziw ego 13 -łu tow ego  sreb ra , w ypró­
bow anego przez c. k. urząd  m enniczy, o 15 rub inach , oprócz teg o  w elektryczny 
sposób pozłocone, najlep iej u regulow ane. Te zegark i k osz tow ały  daw niej 27 złr. 
te raz  za sz tukę 13 z łr . 40 c.

1000 sz tu k  zegarków  kieszonkow ych, rem o n to ir  W ash in g to n  z praw dziw ego 
s re b ra , w ypróbow ane przez c. k. urząd puucyjuy  pod najlepszą  gw arancyą, na  
sek u n d ę  uregu low ane, z w orkiem  z n ik lu . Te zeg ark i n iepo trzebu ją  n igdy  na- 
pratary, zegarek  takow y kosz tow ał daw niej 35 z łr., a te raz  10 zlr.. oprócz tego 
dodaje się g ra tis  do każdego zegarka  ła ń c u sz e k , m edalion , pudełko  aksam itne  
i k luczyk.

1 0 Ó0  sz tuk  praw dziw ie z ło ty ch  zegarków  dam skich  o 1 0  rub in ach , daw niej 
40 z łr ., te raz  2 0  złr.

1009 sz tuk  praw dziw ie z ło tych  zegarków  rem o n to ir d la panów  i pań , d a ­
wniej 100 z łr ., te raz  40 złr.

650 budzików , także jak o  zegark i do b iu rka  p rzyd a tn e , daw niej 12 z łr ., te - 
raz  5 z lr . 80 c.

650 sz tuk  zegarów  pendułow ych , w sz k a tu łk ach  rzeźbionych z drzew a, co 
8  dni do n a k rę c a n ia , n a  m inu tę  uregu low ane, nadzw yczaj p iekne i im ponujące. 
Poniew aż zegar ta k i  i po 20 la ta . li m a podw ójną  w artość, to  nic pow inno Ta- 
k jeyo zegara  brakow ać w żadnym  dom u , ponie taż  służy  oprócz tego  do u b ra ­
n ia  pokoju . Z egary  te  kosz tow ały  daw niej 35 i . ł r , te raz  za sz tukę  15 złr. 75 c.

Przy obsłalunkach na egary pendułowe potrzeba zadatek dołączyć.
• A - d r o s :  4 8 6 (6 -6 )

Wyprzedaż zegarków
f a.Toi’ yki zegarów Fro x n  ni a.
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